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Po rocznych doświadczeniach
Rodacy na Węgrzech 
dzielnie sie trzymają

Z orędzia p. Roosevelt’a

„Ameryka jest zagrożona
i musi się przygotować do obrony”

W świątecznym numerze pi­
smo „Wieści Polskie” podaje 
ciekawe sprawozdanie z rocz­
nych doświadczeń społecznych 
i dorobku organizacyjnego na­
szych Rodaków na Węgrzech. 
Podajemy poniżej ważniejsze 
ustępy z tego sprawozdania, u- 
jętego w formie wywiadu z pro 
zesem Komitetu Obywatelskie­
go p. Słowikiem.
ILOŚĆ RODAKÓW

Na wstępie przypomnimy, 
iż przed obecną wojną przeby­
wało około 5.000 naszych wy­
chodźców, zamieszkałych prze 
ważnie w Budapeszcie i w naj­
bliższej okolicy, a zatrudnio­
nych jako robotnicy fabryczni.

Po zaznaczeniu, iż obecnie 
przebywa ha Węgrzech około 
9.000 uchodźców z obecnej woj 
ny, w czym 3.000 osób cywil­
nych (niemal wyłącznie — urzę 
dników i pracowników zawo­
dów wolnych), autor wywiadu 
przechodzi do omawiania posz 
czególnych zagadnień społecz­
nych.
ZNOŚNE MIESZKANIA

Warunki mieszkaniowe są 
dość dobre z wyjątkiem obozu 
w Nagykanizsy, gdzie część u- 
chodźców znalazła pomieszcze­
nie w fabryce szczotek, słynnej 
t. zw. ,,Szczotce". Dąży się jed­
nak do likwidacji tej ,,Szczotki’6 
i ulokowania uchodźców w pry 
watnych mieszkaniach względ­
nie hygienicznych- Pewne za­
hamowanie prac na tym terenie 
nastąpiło wskutek wielkiego 
napływu uchodzę ' rumuń­
skich, gdyż władz węgierskie 
rnusiaty się. *• 'da­
wszy fil kim o nich.
ZAPOMOGI PIENIĘ NE

Uchodźcy rumuńscy otrzymu 
ją laki żołd jak nasi .. 2 pengo 
dziennie. Obecnie akcja idzie w 
tym kierunku, by podwyższyć 
tę stawkę.

Trudności w uzyskaniu po­
trzebnych opiece społecznej 
funduszów zmusiły do zwróce­
nia się do rządu węgierskiego 
z prośbą o przywrócenie 20 fili, 
dziennego żołdu dla uchodźców 
cywilnych. Wojskowi otrzyma­
ją go stale. Ministerstwo Spraw 
Wewn. przywróciło te zasiłki z 
dniem 15 listopada.
STARANIA

O ZATRUDNIENIE
Komitet Obywatelski stara 

się o uzyskanie indywidual­
nych względnie zbiorowych ze­
zwoleń na pracę. Są projekty 
wydzierżawienia folwarku na 
własny rachunek dla rolników, 
oraz projekt urządzenia stolar­
ni. Niektóre ośrodki uchodźcze 
uruchomiły już własne warsz­
taty zbiorowe, które częściowo 
zostały sfinansowane przez Ko 
mitet Ob.

Wobec wyczerpania się zapa 
sów w Czerw. Krzyżu. Kom. 
Ob. zmuszony był zakupić z 
własnych środków pewną część 
odzieży, bielizny i bucików. Łą 
cznie wydatkowano na ten cel 
50 tys. pengo. Celem zaopatrzę 
nia uchodźców w bieliznę uru 
chomiono centralną szwalnię w 
Budapeszcie, która zaopatrzyła 
obozy w bieliznę letnią w wy­
starczającej ilości. W okresie 
jesiennym w szwalni zatrudnia 
no 25 pracownic Polek, z po­
śród żon i córek uchodźców.
OPIEKA NAD DZIEĆMI

Jeżeli chodzi o dzieci, których 
rodzice prowadzą własną kuch­
nię, są to dzieci odżywiane ra­
cjonalnie. Dzieci zmuszone jeść 
z kuchni obozowych — nie są 
odżywiane w sposób właściwy. 
Kom. Ob. udziela pieniężnej po 
mocy dla rodziców, posiadają 
ctjch dzieci najmłodsze oraz or­
ganizuje ośrodki zdrowia dla 
dzieci (w Nagykanizsy i Kadar- 
kucie). Dotychczasowe zasoby 
Węg. Czerwonego Krzyża poz­
walają na całkowite zaopatrze­
nie dzieci w odzież.
RAMY ORGANIZACYJNE

Całkowitą opiekę nad wszyst 
kimi uchodźcami wykonuje Ko­
mitet Obywatelski, założony w 
listopadzie 1939 r., a działają­
cy regularnie od grudnia tegoż 
roku.

’ Uprzednio działały w tym za 

kresie: Polskie Biuro Opieki i 
Węg. Polski Komitet Opieki 
nad Uchodźcami (obie te orga­
nizacje zlały się później w jed­
ną całość), oraz Polsko-Amery 
kańska Komisja Pomocy Pola­
kom, t. zw. Y.M.C.A. Kom. Ob. 
przystąpił do skoordynowania 
działalności wszystkich inslytu- 
cyj opiekujących się uchodźca­
mi, co dało dodatnie wyniki. 
Równolegle w tym samym za­
kresie działa Węgierski Cze rwo 
ny Krzyż, który rozprowadza 
dary przeznaczone dla uchodź­
ców. Ogółem dostarczono Węg. 
Czerwonemu Krzyżowi 30 wago 
nów darów (przeważnie odzie­
ży. bielizny, butów, mydła, her­
baty i t. p.). Dziś pozostało nie 
wiele na składzie i niema wi­
doków na nowe przesyłki.. Mo 
głąby dary przesłać Ameryka 
przy pomocy tamtejszych orga- 
nizacyj polskich, ale dopiero na 
wiosnę. Miarodajne czynniki, 
jak mi wiadomo, prowadzą w 
tym kierunku starania.
ZASIĘG PRAC KOMITETU 

OBYWATELSKIEGO
Kom. Ob. rozpoczął przede- 

wszystkim wypłacanie zasiłków 
dla uchodźców.

Poza wypłacaniem gotówko­
wych zasiłków finansuje Komi­
tet prace Przedstawicielstwa 
Internowanych Żołnierzy, Wy­
dział Opieki nad Młodzieżą, na 
stępnie Amerykańską Komisję 
Pomocy Polakom, Sekcję Le- 
karzy Polskich, która wykonu­
je opiekę sanitarną w obozach 
cywilnych i wojskowych. Dusz­
pasterstwo, .oraz pracowników 
polskich w Czerwonym Krzyżu. 
Udziela też poważnych dotacji 
pieniężnych Węg.-Pol. Komite­
towi Opieki nad uchodźcami.

Osobna sprawa to opieka nad 
grobami zmarłych żołnierzy i 
uchodźców cywilnych. Powoła­
no Komisję dla opieki nad gro­
bami, która również dąży do za 
bezpieczenia pozostałości po 
zmarłych dla rodzin w kraju.

Celem załatwienia sporów wy 
nikłych w obozach pomiędzy 
poszczególnymi uchodźcami Ko 
mitet Ob. powołał do życia Sąd 
Obywatelski, który działa już 
od szeregu miesięcy.
ŻYCZLIWOŚĆ

MIEJSCOWEJ LUDNOŚCI
Nastawienie ludności miej­

scowej do uchodźców jest życz­
liwe i poprawne. IV szeregu o- 
bozów wytworzył się stosunek 
serdecznego i wzajemnego 
współżycia. Stosunek Władz wę 
gierskich do uchodźtwa polskie 
go w zakresie opieki społecznej 
jest jak najbardziej pozytywny. 
Władze węgierskie przychodzą 
z pewną pomocą nietylko w za­
kresie wyżywienia i kwaterun­
ku, ale także w zakresie opieki 
sanitarnej pomagają wydatnie. 
Oficjalny stosunek władz wę­
gierskich został uregulowany 
przez Min. Spraw Wewn.

Większość naszych żołnierzy 
brała udział na wiosnę w porno 
cy powodzianom węgierskim. 
Była ona następnie zatrudniona 
przy pracach rolnych oraz przy 
budowie objektów wojskowych 
jak koszary, garaże, i szosy.

* *
Reszta wywiadu jest poświę­

cona omówieniu spraw tereno­
wych. Na specjalno podkreśle­
nie zasługuje wydatna pomoc 
duchowieństwa oraz ofiarna i 
bezinteresowna praca t- zw. 
„starszych obozów”, którzy w 
ciężkich warunkach spełniają 
swe obowiązki obywatelskie w 
duchu poświęcenia i oddania 
się sprawom ogółu.

Całe sprawozdanie sprawia 
pokrzepiające wrażenie — ładu 
i zwartości naszych Rodaków 
na Węgrzech, którym tą drogą 
przesyłamy (choć spóźnione) 
życzenia wytrwałości, pomyśl­
ności i spełnienia wspólnych 
nadziei.

ŚMIERĆ AMY JOHNSON
Londyn. — Słynna pilotka 

angielska Amy John- m, która 
wyskoezyła z s°’noiotu przy po 
mocy spadochronu nad Tamizą, 
nie została dotąd odnaleziona.

Przypuszcza się,. że poniosła 
śmierć w nurtach rzeki.

Waszyngton. — W orędziu 
swoim Prezydent Roosevelt po­
wiedział między innymi :

„Dziś, tak jak i w przeszłości

WZGLĘDNE BEZPIEC
„Mylą się ci, którzy twierdzą, 

że bezpieczeństwo Ameryki jest 
zapewnione ze względu na jej 
położenie geograficzne.

„Przed każdym członkiem 
rządu i kongresu, stoi wielka od­
powiedzialność. z której należy 
sobie zdać sprawę.

„Nasza polityka krajowa w 
sprawach wewnętrznych, opiera 
się na poszanowaniu prawa i go­
dności wszystkich naszych ro­
daków tak jak polityka zagrani­
czna opartą jest na poszanowa­
niu praw i godności wszystkich 
narodów.

„Należy pamiętać o ostatnich 
wyborach, gdzie nie było różnic 
pomiędzy dwiema wielkimi par­
tiami w sprawie polityki krajo­
wej.

POWAŻNE
„Wynikiem tej jednomyślnoś­

ci powinien być stały wzrost 
produkcji wojennej.

„W niektórych gałęziach prze­
mysłu, wytwórczość Stanów Zje­
dnoczonych wyprzedza ustalony 
program, w innych — program 
ten jest wykonywany należycie, 
lecz w niektórych gałęziach, któ-

P R Z Y
Prezydent podaje przykła­

dy :
„Stany Zjednoczone są spóź­

nione w programie fabrykowa­
nia samolotów. Pracuje się jed­
nak dzień i noc, aby spóźnienie 
to wyrównać.

SPRAWA
„Przychodzi chwila, że kraje 

te nie będą mogły płacić za do­
stawy, lecz Stany Zjednoczone 
nie powiedzą im aby skapitulo­
wały, gdyż nie są w stanie pła­
cić.

„Nie chodzi też o udzielanie 
krajom tym pożyczki w dola­
rach, lecz należy włączyć ich 
zamówienia do programu budo­
wy amerykańskiej. i

NIE JEST TO CZYN WOJENNY

„Pomoc w tej naturze nie jest 
czynem wojennym. Powinniśmy 
być przygotowani do poświęceń, 
jakich wymagać będzie od nas 
obecna sytuacja.

Na zakończenie Prezydent 
zwrócił się do wszystkich ugru­
powań i kierowników przemysłu 
i pracy oraz rolnictwa, aby sta­
nęli na czele ruchu w celu zwię­
kszenia wysiłków.

Çzfery komitety wojenne 
w Anglii

Londyn. — Prezes brytyj­
skiej Rady Ministrów postano­
wił otworzyć cztery komitety 
wojenne:

1) Komitet wytwórczości pod 
kierownictwem p. Ernesta 
Wein;

2) Komitet Kontroli przywo­
zu:

3) Komitet produkcji powo­
jennej, pod kierownictwem p. 
Arthura Gneenwood, ministra 
bez teki.

Komitet ten będzie zajmo­

A OD WYDAWNICTWA.
za życzenia świąteczne nadesłane z okazji 
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kraju, myśląc o naszych dzie­
ciach i wnukach, sprzeciwiam 
się wszelkiemu odosobnień: | 
któreby nam zostało narzucone.

ZEŃSTWO AMERYKI

Prez. Roosevelt (P.W.

SPÓŹNIENIA
re są bardzo ważne, wykonanie 
programu postępuje zbyt wolno.

„Nikt z nas nie będzie zado­
wolony, jeżeli prace nie zostaną 
ukończone.

„Naszym celem jest otrzyma­
nie jak najszybszych i jak naj­
lepszych rezultatów.

KŁADY
„Rozbudowa floty natomiast 

wyprzedziła ustalony program.
Prezydent żąda od Kongresu 

nowych kredytów, aby wykoń­
czyć program wytwórczości i 
dostarczyć materiału wojennego 
przyjacielskim krajom.

PŁATNOŚCI
„Po porozumieniu się z wła­

dzami wojskowymi, zostanie 
zdecydowane, co należy pozo­
stawić Stanom Zjednoczonym, 
a co może być dostawione kra­
jom zaprzyjaźnionym.

„Zwrot nastąpi w ustalonym 
czasie, po zakończeniu wojny. 
Zwrot ten może być uskutecz­
niony w materiale i różnych to­
warach.

Prezydent oświadczył, że w 
następnym orędziu nad budże­
tem poleci, aby większa część 
programu oparta była na podat­
kach, „gdyż nikt nie ma prawa 
wzbogacenia się na tym progra­
mie’4, i*

„Dążymy do nowego porząd­
ku światowego opartego na 
współpracy narodów wolnych 
w społeczeństwie cywilizowa­
nym i przyjacielskim” — zakoń­
czył p. Roosevelt.

wał się wszystkimi zagadnienia 
mi odbudowy. Każdy z tych Ko 
mitetów składa się z ekspertów 
należących do zainteresowa­
nych departamentów.

4) Komitet Koordynacji, któ 
rego kierownik nie jest jeszcze 
wyznaczony i zajmie się koor­
dynacją pracy trzech powyż­
szych komitetów.

Kierownik tego komitetu bę­
dzie odpowiedzialny bezpośred­
nio przed prezesem Rady Mini­
strów i Gabinetem Wojny.

f Wykazy 
strat jnorskich
Jak podaje admiralicja brytyj­

ska, w ciągu tygodnia, który się 
zakończył 30 grudnia — ogólne 
straty morskie Wielkiej Brytanii 
wyniosły 37356 ton. Jest to naj­
niższa cyfra od początku wojny, 
gdyż przeciętne straty tygodnio­
we wynosiły dotąd około 60 ty­
sięcy ton.

Niemcy znowuż podają, iż za­
topili w tym samym tygodniu 130 
tysięcy ton statków handlowych 
brytyjskich lub sprzymierzonych.

Od początku wojny Rzesza 
straciła ogółem — 1.257.000 ton, 
przez storpedowanie lub samo­
rzutne zatopienie.

Włosi stracili około 453 tys. ton.

INTERNOWANI 
MARYNARZE 

FRANCUSCY 
NA POMOC KRAJOWĄ

1 Vichy. — Wśród darów nad­
syłanych na Pomoc Krajową, 
znajdują się również ofiary, po­
chodzące od marynarzy francu­
skich.

Na ręce admirała floty nade­
szły także dary od eskadry fran­
cuskiej zatrzymanej przez An­
glików w Aleksandrii.

Sztab generalny i załoga tej 
siły morskiej nadesłali 259 tysię­
cy franków, przeznaczonych na 
Pomoc Krajową.

Dają oni piękny przykład wier­
ności i solidarności narodowej, 
zalecanej przez p. Marszałka 
Petain.

BOMBOWCE 
AMERYKAŃSKIE 

PRZELECIAŁY 5.500 KLM. 
BEZ LĄDOWANIA

Nowy Jork. — Eskadra bom­
bowców amerykańskich, typu
4-silnikowego,  wróciła do swej 
bazy w Dayton, po wykonaniu 
rekordowego lotu bez lądowania 
na odległość 5.500 kim., z prze­
ciętną szybkością po 350 kim. na 
goidz., mimo silnych burz i prze­
ciwnych wiatrów.

Dowódca eskadry oświadczył, 
że lot ten stanowił próbę ćwicze­
bną i wydał zadawalające rezul­
taty. ______

AMERYKA POTROIŁA 
LICZBĘ ŻOŁNIERZY

Waszyngton. — Ministerstwo 
wojny ogłasza komunikat oficjal­
ny w sprawie stanu armii amery­
kańskiej. Armia lądowa liczy obe 
cnie przeszło 600 tysięcy żołnie­
rzy pod bronią, czyli trzy razy 
więcej, niż przed rokiem. Armia 
morska składa się z 250 tysięcy 
ludzi w służbie czynnej. W ciągu 
najbliższych miesięcy armia lą­
dowa wzrośnie jeszcze o pół mi­
liona żołnierzy. Razem więc bę­
dzie pod bronią, wraz z lotnic­
twem. około półtora miliona żoł­
nierzy, co stanowi już poważną 
siłę wojskową.

WŁOSI POTWIERDZAJĄ 
WIERNOŚĆ PAKTOWI „OSI"

Rzym. — Rada ministrów od­
była swe posiedzenie pod prze­
wodnictwem p. Mussoliniego 
Min. Finansów podał, iż budżet 
na rok 1939 — 1940 wy niósł : 32 
miliardy lir wpływów i 60 miliar­
dów wydatków, co stanowi 28 
miliardów lir deficytu. Poza tym 
Rada uchwaliła wysłanie telegra 
mów gratulacyjnych dla dowód­
ców i wojsk Italii, walczących 
bohatersko na wielu frontach. 
Wreszcie stwierdzono, iż Wło­
chy pozostają nadal wiernymi 
polityce paktu „osi” i że polityka 
ta znajduje poparcie wśród sze­
rokich mas ludowych’4.

PREMIER TURECKI 
O POLITYCE 

ZAGRANICZNEJ
Ankara. — Prezes tureckiej 

Rady Ministrów p. Refyk Say- 
dan wygłosił w parlamencie! 
wielką mowę o polityce zagra­
nicznej, wyjątki z której poda­
jemy poniżej:

„Rząd śledzi z wielką czujno 
ścią rozwój akcji politycznej i 
wojskowej w całym świecie.

„Polityka zagraniczna Turcji 
idzie po drodze, która jest już 
znana parlamentowi.

„Mogę powiedzieć, że roztrop 
ność tej polityki, znalazła pot­
wierdzenie w wypadkach i us­
talone zasady naszego bezpie­
czeństwa jako jedynego jej ce­
lu — dały dobre rezultaty. Re­
zultaty te wynikają z oparcia na 
szej polityki na wierności so- 
j ustom”.

Parlament ¿stwierdził usta­
wę, przedłużającą termin służ­
by wojskowej o jeden rok.

Sułgaria nie otrzymała 
ultimatum od Rzeszy
Sofía. — Jeden z wysokich 

urzędników Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych oświadczył, że 
pogłoski, według których Niem­
cy miały przesłać Bułgarii ulti­
matum, są po zbawione wszelkich 
podstaw.

Operacje
Londyn i okręg M.ddiands pod iiombami 

RZYM: Garnizon Bardia walczył bohatersko
LONDYN: Włosi stracili 94.000 ludzi 

Mimo niepogody-ożywione walki w Albanii
KOhiv...~AiY NIEMIECKIE...

Berlin. — Mimo niepogody, 
lotnictwo Rzeszy atakowało nie 
które ośrodki przemysłowe w 
południowej i środkowej Anglii. 
Bomby ugodziły kilka bombow­
ców brytyjskich na lotniskach i 
fabrykę chemiczną. Londyn był 
kilkakrotnie atakowany, przy­
czyni zniszczono 7 balonów za­
porowych.

Baterie dział dalekonośnycli 
ostrzeliwały z powodzeniem ok­
ręt nieprzyjacielski, który usiło 
wał zbliżyć się do brzegów fran 
cuskich. Jeden z samolotów nie 
mieckich nie wrócił do swej ba­
zy-

Pozatym atakowano okręg 
przemysłowy Middlands.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Korzystając z ni­
skich chmur śnieżnych, samolo 
ty niemieckie dokonały kilku 
ataków na Londyn i na okręgi 
wybrzeźne. Straty w ludziach 
są nieznaczne.

Uszkodzono między innymi 
gmach Radia Brytyjskiego (Bri 
Łish Broadcasting Corporation). 
Spadła na ten gmach wielka 
bomba krusząca w chwili, gdy 
spaeker odczytywał komunika­
ty wieczorne. Było kilka ofiar, 
lecz speaker nie przerwał swej 
pracy ani na chwilę. Podczas 
drugiego ataku — zraniono k'l- 
ku pracowników, lecz praca 
trwała dalej.

Zmotoryzowane oddział}- bry 
tyjskie nawiązały kontakt z nie 
przyjacielem u przednich forty 
fikacyj Tobruku. Włosi opuścili 
lotnisko w El Adem porzucając 
40 samolotów, uszkodzonych 
podczas bombardowania przez 
R.A.F. Lotnictwo brytyjskie do­
konało skutecznych ataków na 
Tobruk. Derna. Martuha i Tri- 
poli. Pod Gallabat patrole bry­
tyjskie zadały poważne straty 
przeciwnikowi. W Kenya — bez 
zmian.

Podczas operacyj w Libii

W RlIRu wierszacłn
Vichy. — Z okazji Świąt p. 

Marszałek Petain otrzymał także 
życzenia od jeńców francuskich 
(oficerów i żołnierzy), znajdują­
cych się w Niemczech. Listy te, 
podpisane przez setki ludzi, są 
wyrazem gorącego patriotyzmu 
i przywiązania do osoby p. Mar­
szałka.

a •

Saint Jean de Luz. — W Wi­
gilię rybacy miejscowi dokonali 
naprawdę rekordowego połowu. 
W jednym dniu złowili około 14 
milionów sardynek.

Kraków. — O. Jan Urban, zna 
ny pisarz Katolicki zmarł w 
Krakowie.

* »

Paryż. — Ubiegłej niedzieli 
sprzedano tutaj przeszło 3 i pół 
miliona portretów p. Marszałka 
Petain ,na rzecz Pomocy Zimo­
wej.

Kraków. — Wszystkie sklepy 
polskie w Krakowie muszą mieć 

i napisy dwujęzyczne. Napis nie­
miecki musi występować na pier­
wszym miejscu. W rynku głów­
nym i ulicach prowadzących do 
Rynku napisy niemieekie miały 
być umieszczone do dnia 23-go 
grudnia.

POWRÓT P. F1LOFFA
DO SOFII

Sofia. — Prezes Rady Mini­
strów p. Filoff powrócił z Wied­
nia do Sofii.

Podróż jego miała na celu wy­
łącznie względy zdrowotne.

Włosi stracili ogółem 94 000 żoł 
nierzy, w czym : .trzy dywizje 
włoskie w liczbie 39.000 ludzi, 
— dwie dywizje „czarnych ko­
szul”, czyli 24.000 ludzi, jedna 
dywizja libijska — 14.000 ludzi 
oraz 10.000 ludzi z oddziałów 
aprowizacyjnych i pomocni­
czych.
KOMUNIKATY GRECKIE.-

Ateny. — Akcja patroli ha 
różnych odcinkach frontu. 
Wzdłuż wybrzeży morskich, 
Grecy prowadzą dalej swą ofei 
zywę. Wzięli oni znowu 171 jeń 
ców, w czym kilku oficerów. Na 
północ od Klisury — silnie bro 
niona pozycja włoska została 
jęta przez Greków. Wewńętrz 
Grecji nie było nalotów nieprzy 
jacielskich.

Samoloty R.AJF. bombardo­
wały Valonę, wyrządzając zna­
czne szkody w składach i do­
kach oraz wywołując pożary

KOMUNIKATY WŁOSKIE-.
Rzym. — Ostatnie punkty opo. 

ru w Bardia padły wieczorem. 
W ciągu 25 dni wojska włoskie 
broniły z ogromnym bohater­
stwem tej pozycji, zadając bardzo 
ciężkie straty nieprzyjacielowi. 
Straty włoskie w ludziach i sprżę 
cie wojennym są również poważ­
ne.

Nad Tobruk zestrzelono dwa 
samoloty brytyjskie. W Afryce 
wschodniej ataki zmotoryzowa- 

i nych kolumn angielskich zosta- 
| ły odparte przez artylerię. Na in­
nych frontach bez zmian.

Podczas walk w okręgu Bardia 
Włosi strącili 53 samoloty brytyj­
skie oraz uszkodzili kilka okrę­
tów wojennych.

Na froncie greckim, dzięki sku 
tecznemu wypadowi, wojska wio 
skie zajęły jedną z placówek grec 
kich i zabrali do niewoli trochę 
jeńców i broni. Podczas ataku na 
bazy włoskie, zestrzelono samo­
loty brytyjskie. Jedna z maszyn 
włoskich nie wróciła do bazy.

Lwów. — Rada Komisarzy Lu­
dowych wprowadziła w Besara 
bii, poczynając od 1 tycznia, al­
fabet rosyjski zamiast obowiązu­
jącego tam dotąd alfabetu łaciń­
skiego.

*
• «

Ankara. — Rząd turecki przed 
stawił projekt dodatkowych kre 
dytów. w sumie 16 milionów lun- 
tów tur. na zakup sprzętu lotni­
czego dla Turcji.

♦ ♦
Mediolan. - ’ Vc wsi V inigo. 

koło Cortina d'Ampezzo, pożar 
strawił 25 gospodarstw rolnych 
Wraz z zabudowaniami i zbio­
rami.

Radom. — Wysiedlenie 2 tys 
żydów nakazano w Radomiu 
Mają oni być przesiedleni w oko. 
lice Buska i Opatowa.

Vichy. — Podczas ostainseń 
imprez sportowych w strefie nieo 
kupowanej, zebrano sumę 37.5'JO 
fr. i przekazano ją na Pomoc Zi­
mową. Poza tym przesiano też 
pewną ilość ubrań, ofiarowa­
nych przez sportowców.

w* *
Lyon. — Na skutek ślizgawicy 

przewieziono do miejscowych 
szpitali około 20 osób, rannych 
podczas nieszczęśliwych upad­
ków na jezdni.
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TO i OWO
Posługując się cyframi, uzy­

skanymi, w Towarzystwach 
Ubezpieczeniowych, amerykań­
skie biuro statystyczne ustaliło 
ciekawą tabelę.

Na 29 osób jedna umiera ze 
Starości. Większość ludzi umie­
ra na chorobę serca. Nawet 44 
procent samych lekarzy umiera 
na chorobę serca.

Statystyka ludzi, umierających 
nagłą śmiercią, wykazuje, że :

na 734 osób — jedna umiera z 
powodu utonięcia ;

na 7.947 —jedna na .skutek po­
żaru ;

na 11.029 — jedna zasztyleto­
wana :

na 29.800 — jedna otruta ;
na 30.734 — jedna od strzału 

karabinowego ;
na 43.346 — jedna od pioruna; 
na 30.355 — jeden mężczyzną 

zostaje skazany na śmierć ;
na 234.951 — jedna kobieta zo­

staje skazana na śmierć ;
na 86 — jedna osoba popełnia 

samobójstwo ;
Rekord jednak utrzymują nie­

szczęśliwe wypadki, w których 
umiera jedna osoba na 39.

Proporcja osób umierających 
ua skutek różnych chorób jest 
następująca :

Grypa zabija 1 osobę na 95 ; 
dyfteryt 1 na 114 ; tężec 1 na 
4.219 ! ospa 1 na 79.479 : wście­
klizna 1 na .980.000 ; upały 1 na 
8.514. a mrozy 1 na 29.807.

Niezależnie od tego długość 
życia ludzkiego nie przestaje 
wzrastać.

W roku 1840 przeciętna iy~- 
cia ludzkiego wynosiła 40 łat, w 
roku 1890 — 44 lat. w roku 1900 
— 49 lat, w roku 1910 — 55 lat, 
a w roku 1939 — 61 lat.

Czyli w ciągu wieku mamy 
o 21 łat więcej do przeżycia. Je­
śli się zważy te klęski, do jakich 
doprowadziliśmy w tak niedłu­
gim czasie, to przy dalszym wy­
dłużaniu się życia, dojdziemy do 
jeszcze gorszych kataklizmów. 
Chyba, że cośkolwiek zmądrze­
jemy, po obecnym laniu...

Kącik dla gosposi
KRÓLIK

Przygotować bnlion z nóżek 
cielęcych lub też tylko z kości, 
marchewki, kilku cebulek, drob­
nych jarzynek, soli, pieprzu 
szklanki białego wina i 2 szkla­
nek wody.

Z kawałków surowego królika 
usunąć kości i dorzucić do bulio­
nu.

W ogniotrwałym naczyniu 
umieścić kawałki skórki wieprzo 
wej, pokrajane w talarki mar­
chewkę i cebulki, kawałki króli­
ka, o ile możności trochę świe­
żych grzybków i na wierzch 
znów ułożyć kawałki skórki wie­
przowej, zalać bulionem i małym 
kieliszkiem czystej wódki, po­
czerń przykryć szczelnie po­
krywą.

Gotować przez 3 godziny we 
wrzącej wodzie, a o ile możności 

w piecu.
Po dokładnym ugotowaniu po­

trawę ostudzić, wyjąć i usunąć 
skórki wieprzowe. Utworzy się 
następnie bardzo ładna i smacz­
na galaretka, którą można poda­
wać z listkami niesolonej sałatki.

ZBROJENIA AMERYKAŃSKIE
Waszyngon. —* Departament 

wojny postanowił z centralizo­
wać dyrekcję obozów i koszar. 
Jak wiadomo, na budowę no­
wych budynków wojskowych, 
zostało wyasygnowane 1.137 mi­
lionów dolarów.

Z drugiej strony Prezydent 
Roosevelt zarządził wybudowa­
nie 6.446 domków, przeznaczo­
nych dla rodzin robotników, w 
nowoutworzonych centrach prze 
mysłowych, z okazji wprowadze­
nia planu zbrojeniowego.

SPORT
Krakowski zwycięża w Tuluzie

Tuluza. -- Noworoczne wyści­
gi pływackie w Tuluzie — dzię­
ki dość łagodnej temperaturze 
— cieszyły się znacznym powo­
dzeniem wśród miejscowej pu- 
blicznośści. Tysiące widzów pa­

Popisy pływackie... (P.W. 8788).
trzyło w nurty rzeki, gdzie 7-miu 
pływaków rozgrzewało się, jak 
mogło, szybkimi ruchami rąk i 
nóg.

Od samego początku, na czo­
ło grupy wybił się znany mistrz 
pływacki Krakowski, a zaraz za 
nim płynęli — Boucart, Desbon- 
nets i Pailard. Mimo znacznych 
wysiłków swych konkurentów,

Zarządzenia przeciw inflacji
w Ameryce

Waszyngton. — Departament 
skarbu pragnie otrzymać od 
Kongresu specjalne pełnomoc­
nictwa w celu Zapobieżenia in­
flacji, spowodowanej progra­
mem obrony Stanów Zjednoczo­
nych.

Jeśliby tendencje inflacyjne 
nie zostały wstrzymane, wywo­
łałyby one zwyżkę cen co spo­
wodowałoby w znacznej mierze 
podniesienie wydatków na obro­
nę krajową.

Pełnomocnictwa, jakich żąda 
departament skarbu dotyczą :

1 Podniesienia rezerw banko­
wych, zezwolenia na ich podwo­
jenie w razie potrzeby oraz zmu­
szenia wszystkich banków do 
podporządkowania się tym zarzą­
dzeniom.

2) Zniesienia pełnomocnictw 
prezydenta, dotyczących równo­
ważnika złota do dolara ; znie­
sienie ustawy zezwalającej skar­
bowi na wypuszczenie 3 miliar-

Trochę humoru
SKRUPULATNY

— Kocliam panią !
— Od kiedy ?
— Od jutra
— Dlaczego ?
— Bo... dziś mam przepro­

wadzkę 1

W RESTAURACJI
— Panie starszy, temu homa­

rowi brak jednego kleszcza.
-— Stracił go w utarczce.
— Dobrze, niech mi pan da 

zwycięzcę !

Krakowski powiększał stale dy­
stans między sobą a resztą spor­
towców i ostatecznie przybył do 
mety o kilka metrów przed naj­
bliższym przeciwnikiem.

W klasyfikacji zajęli miejsca 

kolejno : I. Krakowski w czasie 
1 min. 53 sek. ; II. Boucard, ;
III. Desbonnets (Tourcoing), IV 
Pailard, V. Cartonnet i t. p.

Pisma miejscowe podkreślają, 
że zwycięstwo Krakowskiego 
było całkiem zasłużone, zwłasz­
cza ze względu na tak poważną 
konkurencję.

dów dolarów (Grenbook mo- 
ney) jak również wydanie pie­
niędzy w zamian za monetę za­
graniczną.

3) Neutralizacji zniżki papie­
rów wartościowych, spowodo­
wanej przez kupno złota zagra­
nicznego przez Stany Zjednoczo­
ne.

4) Sprzedaży na przyszłość pa­
pierów państwowych pojedyń- 
czym osobom i korporacjom, a 
nie bankom.

5) Stopniowego podniesienie- 
nia taksy dla zrównoważenia bu­
dżetu.

P. J. CHEVALIER 
O REORGANIZACJI 

SZKOLNICTWA
______ >

Vicky. — P. J. Chevalier, Se­
kretarz Stanu do spraw Wycho 
wania Publicznego, wygłosił 
mowę radiową, w której skreś­
lił ogólne ramy reformy szkol­
nictwa francuskiego. Zasadą no 
wego wychowania będzie wpo­
jenie w młodzież zasad karnos 
ci i patriotyzmu oraz przywią­
zania do wai*tości duchowych. 
W zakończeniu p. Sekretarz 
Stanu podkreślił, iż „Francja 
jutrzejsza będzie zależała od 
wartości młodzieży. Wszystkie 
ludy świata mają zwróconą u- 
wagę na ten kraj, który winien 
znowu stać się wzorem cnót or 
bywatelskich, ładu j zapału pa­
triotycznego, po usunięciu 
wszelkich szkodliwych różnic o- 
pinii i interesów, dzięki patrio­
tyzmowi i ogólnemu poświęce- 
nu się dla spraw narodowych”.

COPIS7EPRASA?
JUTRZEJSZA GOSPODARKA

„L’EFFORT” :
„Każdy z nas wie dobrze, że 

jeden robotnik pracuje dla dru 
giego: pracownik krawiecki wy 
konuje ubranie dla pracowni­
ka szewskiego, który znów 
przygotowuje buty dla pierw­
szego. Tak powstaje codzienne 
wyrównanie wzajemnych usług, 
które można uregulować pra­
wie natychmiast, bez uciekania 
się do pomocy brzęczącej monę 
ty Handel pracy jtgt właściwie 
instrumentem tego wyrówna­
nia, racją olbrzymiej oszczędno 
ści biletów bankowych i złota. 
Wymaga on tylko dobrej woli 
i rozsądku. Kto zatym jeszcze 
wątpi w to, że nie można zasto­
sować go skutecznie i z pożyt­
kiem ?”
ADMIRAŁ LEAHY...

„L’AVENIR DU PLATEAU 
CENTRAL” :

„Odjazd p. Bullitt i Murphy 
wywołał pewne przykre uczu­
cia, tymbardziej, że obiegały 
pogłoski, jakoby nie było prze­
widziane jakiekolwiek ich zas­
tąpienie przez innego ambasa­
dora... przed podpisaniem os­
tatecznego układu pokojowe­
go. Można sądzić, że akcja p. 
Henry Haye, naszego ambasado 
ra amerykańskiego w tych trud 
nych warunkach przyczyniła 
się do tego, że Ameryka dowie 
działa się o Nowej Francji i że 
Amerykanie zrozumieli wspa­
niały wysiłek, podjęty przez 
Marszałka Pćtain.-*Smutni apos 
tołowie, którzy uciekli z Fran­
cji, czynili beznadziejne wysił­
ki, aby siać z drugiej strony 
morza niecne pogłoski o na­
szym kraju, umierającym pod 
wpływem straszliwej klęski. 
Jednakże ich nędzne wysiłki 
rozbiły się, a ich wielkie prze­
mówienia radiofoniczne pozos- 
tają dotąd bez wpływu na opi­
nię amerykańską, która wie, na 
kim polegać, o ile chodzi o war 
tość moralną i energię naszej 
Rewolucji Narodowej. „Tusca­
loosa?, .. ten sam statek wo­
jenny, na którym prezydent 
Roosevelt odbył swą inspekcję, 
został oddany do dyspozycji p. 
Leahy, aby go zawiózł na jego 
posterunek przy Rządzie Fran­
cuskim, szczera pzyjaźń która 
stale łączyła oba narody, pot­
wierdziła się raz jeszcze w wy­
borze ambasadora, którego 
przybycie wszyscy Francuzi wi­
tają z równą sympatią”.

D. N. B. WYJAŚNIA POWODY 
BOMBARDOWANIA 

CENTRUM LONDYNU
Berlin. — Agencja D.N.B. o- 

głasza komunikat oficjalny nie 
miecki następującej treści:

„Propaganda brytyjska oskar 
ża lotnictwo niemieckie o znisz 
czenie budynków historycznych 
w centrum Londynu, czyli w 
dzielnicy, zwanej „City”, gdzie 
niema obiektów wojskowych.

„Jednakże sami Anglicy przy 
znają, że „City” jest ośrodkiem 
finansowym Imperium brytyj­
skiego.

„Wobec powyższego „City'’ 
może być uważane, jako praw­
dziwa cytadela Imperium i sta­
nowi wobec tego obiekt wojsko 
wy równie dobrze, jak baza nur 
kowców, okręty wojenne, czy 
też lotniska" — kończy D.N.B.

NAFTA SOWIECKA 
DLA NIEMIEC

Berlin. — W Berlinie zaprze­
czają pogłoskom co do tego, że 
Rosja Sowiecka nie jest w sta­
nie dostarczać nafty Rzeszy.

Przypomina się w tej spra­
wie umowę, zawartą pomiędzy 
Niemcami a Rosją Sowiecką i 
podkreśla się, że przeciwnie do­
starczenie paliwa dla Niemiec 
stale wzrasta.

Po wystawie obrazów w Nicei 
i w Juan-les-Pins

Pierwszą działalnością nowo 
powstałej Komisji Kulturalno - 
Oświatowej przy nicejskim Czer­
wonym Krzyżu było urządzenie 
wystawy obrazów trzech mala­
rzy, a następnie otwarcie świe­
tlicy.

O wystawie w Nicei pisałam 
na gorąco t. j. w dniu jej otwar­
cia. Złośliwy chochlik pocztowy 
zagubił rękopis. Postaram się 
więc teraz wykrzesać z pamięci 
ogólne wrażenie. A więc przede- 
wszystkim uczucie radości, gdy 
się weszło do sal na ulicy Ćon- 
gres. Jakby za dotknięciem różdż 
ki czarodziejskiej obojętne ścia­
ny pulsowały życiem. Każdy z 
trzech malarzy wykazał wielki 
dorobek artystyczny.

Największą, środkową salę 
upiększyły eksponaty Hirszpan- 
ga. Po ukończeniu Akademii 
Krakowskiej, malarz ten wyje­
chał do Francji i stąd obrazy je­
go wędrowały na wystawy, nie- 
tylko stolic europejskich, ale ró­
wnież i za Ocean. Twórczość o 
dużej rozpiętości. Osobiście naj­
bardziej podobały mi się portre- 
ty, choć niemniej interesujące są 
pejzaże. Kwiaty o mocnych bar­
wach radują oczy. Wszystkie 
obrazy odznaczają się świetnym 
rysunkiem.

W drugiej sali królował St. 
Grabowski. Obrazy jego zdobią 
w Polsce ściany Muzeum Naro­
dowego w Warszawie, Muzeum 
w Krakowie i we Lwowie. Ostat­
nio muzeum Luksemburskie w 
Paryżu zakupiło również prace 
Grabowskiego. W Nicei zapoz­
naliśmy się z kilkunastoma pej­
zażami o delikatnym kolorycie, 
a dużym rozmachu. Zachwycił

=Z Głosy Czytelników 3
nocześnie i pogawędzę, gdyż 
znajduję dużo wiadomości 
bądź to o mych znajomych lub 
z moich rodzinnych stron. Tu­
taj w Cagnes sur Mer nie ma 
ani jednego Polaka, z którym 
mogłabym porozmawiać i cza­
sami mi smutno bo nie mam 
żadnej wiadomości ani cd córki 
ani też od sióstr i braci z Pol­
ski, a do Nicei choć . niedaleka 
droga, są ogromne trudności 
z podróżą a czasu mało mam, 
gdyż pracuję. Jestem szwaczką, 
praca nie ciężka, ale trudna. 
Ostatnio bardzo mi się podoba 
ła powieść „Ona”, Rodziewi­
czówny.

Marja (nazw, nieczytelne)

Kącik illa dzieci

CRAN SAC
Serdecznie dziękujemy zarzą­

dowi Piłki Nożnej, a szczegól­
nie p. Cygankiewiczowi za ich 
starania w urządzeniu choinki 
dla dzieci i uchodźców. Było 
nam bardzo miło podczas świąt 
noworocznych przy śpiewie ko- 
lend i łamaniu się opłatkiem 
wszystkim nam razem zebra­
nym w domu polskim u p. De- 
relia.
Dziękujemy także dziewczę­
tom za odczytanie ślicznych lis­
tów.

W tym Nowym Roku 19 VI 
blask choinki, prześliczny głos 
kolend małych dzieci i z rąk do 
rąk podawany opłatek wigilij­
ny wraz z życzeniami szczęścia, 
zdrowia i wytrwałości miały 
specjalne znaczenie. Obecna 
wojna rozproszyła nas jeszcze 
więcej na obczyźnie. Tysiące ro 
dżin polskich znalazło się bez 
pracy i środków do życia. Dla­
tego też rok 19)1 witamy z na­
dzieją, że wyjdziemy oczyszcze­
ni z dawnych grzechów na­
szych i odzyskamy to cośmy 
stracili, a uczciwie zapracowa­
ne oraz powrócimy do naszych 
ognisk rodzinnych, a wszystkim 
tym, którzy przyczynili się do 
umilenia nam tych świąt skła­
damy z serca płynące Bóg zap­
łać.

Niedzielak Ignacy

CAGNES s./ MER
Szanowny Panie Redaktorze!
Przy Nowym Roku zasyłam 

najserdeczniejsze życzenia dla 
całego personelu mego ukocha­
nego „Wiarusa Polskiego”, 
gdyż jest on całym moim uko­
jeniem. Po przeczytaniu „Wia­
rusa Polskiego”, to aż z radoś­
ci nietylko się ucieszę, ale jed- 

mnie „Dom przy drodze’* 1 w oto­
czeniu palm i z perspektywą na 
lasek w oddali. Róże i gwoździ­
ki, martwa natura, oto twórczość 
artystyczna Grabowskiego.

WRÓBELEK
Skacze wróbelek
Przed domem Zosi. 
Żałośnie ćwierka, 
O ziarnko prosi.

śnieg pokrył pole, 
Wszystko sprzątnięte ! 
Co było w lecie 
Do domu wzięte !

Wierny nasz przyjaciel, 
Nie ma okruszynek !
Wyrzuć Zosiu ziarnek, 
Spełnisz swój uczynek 1

Szybko nasza Zosia, 
Przez szybkę wyjrzała !
I biednej ptaszynie, 
Garść ziarneczek dała I

A biedny wróbelek, 
Dziękował też za to !
Nie zapomni nigdy, 
Będzie śpiewał w lato !

Trzecia sala — Dąbrowskiego, 
Nazwałabym ją „sala z niepraw­
dziwego zdarzenia”. Inżynier 
Dąbrowski maluje zaledwie od 
trzech iniesiący, a obrazami je­
go zawieszone były cztery ścia­
ny. Podobno malował trochę ja­
ko młody chłopiec. Później por­
wały go tryby studiów i fachowej 
pracy technicznej. Wyrwany z 
warsztatu pracy na obczyźnie, za 
brał się do malowania. I zdołał 
wykończyć tak ładny obraz, jak 
„Przystań w Cannes”,, pastelowy 
subtelny koloryt. Pełna wdzię­
ku jest brama z glicyniami. In­
teresujące widoki morskie. Jesz­
cze często wyczuwa się walkę 
fachowca technika z fantazją ma­
larza, ale wręcz na każdym obra­
zie widać coraz większe wyzwa­
lanie się artysty.

W Nicei przy niejednym obra­
zie bieliła się kartka „sprzedane”. 
Po zamknięciu wystawy wszyst­
kie prawie eksponaty, plus obra­
zy, powstałe w przeeiągu ostat­
nich dwóch tygodni, przeniesio­
no do „Naszego domu” w Juan 
les Pins. I tutaj nadały sali ja­
dalnej i przyszłej świetlicy od­
świętny wygląd.

Podobno we Francji jest spo­
ro Polaków. Szkoda, że znana 
graficzka — Stefania Dybowska 
nie brała udziału w wystawie. 
Miejmy nadzieję, że wkrótce po­
dziwiać będziemy prace i innych 
naszych rodaków malarzy.

Awu.

ZJEDNAJCIE CHOĆ Kit.- 
KU ABONENTÓW — U ¥- 
RZĄDZICIE IM PRZYSŁU­
GĘ.

BUDYNKI ZE SŁOMY
W okolicy Kardlsbad (w Szwe­

cji) przeprowadzane są próby bu­
dowania domów z prasowanej 
słomy. Sposób budowania do­
mów z prasowanej słomy wyna­
lazł miejscowy obywatel ziem­
ski według projektu którego, zo­
stały sporządzone odpowiednie 
prasy i formy. Według twierdze­
nia wynalazcy budowlę z praso­
wanej słomy mają być tak samo 
trwałe, jak domy drewniane, 
a przewyższać je będą pod wzglę 
dem taniości i zdolności izolowa­
nia od zewnętrznej temperatu­
ry, ponieważ słoma jest gorszym 
przewodnikiem ciepła niż drze­
wo.

KONFERENCJA KRAJÓW 
WSCHODN1O-AZJATYCKICH

Tokio. — Radio japońskie 
donosi, że na przyszłą jesień 
będzie zwołana konferen­
cja krajów wchoduio-azjatyc- 
kich. Będą zaproszone: Francu 
skie Indochiny, Thajland, Mon­
golia, Mandżuria, Indie Holen­
derskie i Chiny.

BGŁBSZEMin
KINA W LYONIE

CINE JOURNAL: Aragon i Izard Tann 
Ttauscr. Orek. Rysunki kolorowe.

PATHE-PALACE. — Córka Studniarza 
z Raimu i Femandel.

ROYAL. — Bicie Serca z Danielle Dar- 
rieux.

POSZUKIWANIA
LISIKIEWICZ Adam. PAR- 

TYKA Władysław, POTEM P- 
SKI Władysław — z camp des 
Travailleurs polonais 973-e Grou­
pe, Serrieres en Chautagne (Sa- 
vovie), poszukuje krewnych i 
znajomych. (215).

GUMINSKA Zofia, zamiesz­
kała dawniej w St - Marc s/Mer 
par St Nazaire, poszukiwana jest 
przez Pechalską Annę, 6. rue St- 
Julien - Albi (Tarn), która posia­
da wiadomości od męża. (216).

CZEREDNY Roman. zamiesz­
kały w Lurs (Basses Alpes) po­
szukuje syna swego Alfonsa oraz 
Czaplickiej Wiktorii. Wszystkie 
wiadomości, o nich przyjmę z 
wdzięczność^^ (218).

KLOCEK Stanisław,' żarniesz- 
kały Cité du Bois Nr 24 w Com2 
mentry (Allier), poszukuje aspi­
ranta Jurczenko Tadeusza, prze­
bywającego ostatnio w szpitala 
w Marsylii. (219).»

STORY Ignacy, przebywający 
w Camp d’internement — Mel- 
chnau, Canton Bern (Suisse), po­
szukuje swej żony Weroniki, za­
mieszkałej ostatnio w la Chapel­
le - Felcourt (Marne), a będącej 
ewakuowaną do Południowej 
Francji oraz Sosńkowskiego Bo­
lesława, pracującego w Pary­
żu. (220)...

Kalendarze ścienne
„WIARUSA POLSKIEGO” 

na rok 1941 
do zdzierania kartek, 
ale tylko miesięcznych, 
wraz z miejscem wol­
nym do notatek, są już 
do nabycia w cenie 
po 10 franków za sztukę.

Należność prosimy wpłacać I 
z góry na nasze konto pocz- i 
— towe LYON 628-06. — j

Fel je ton „Wiarusa Polskiego" Nr. 7.

ALEKSANDER GŁOWACKI

I Anielkaa ■
(Ciąg dalszy)

— Co tobie» za pytania chodzą 
po niedojrzałej głowie?... Co to­
bie do tego, że ja nic nie lubię? 
Naturalnie, że nie lubię... Ani 
kotów, bo mi je strzelano albo 
wieszano, ani psów, bo mnie 
gryzły, ani ptaków, bo mi ich 
nie było wolno trzymać. I kwia­
tów nie chcę... Alboż jest na 
świecie grządka ziemi, któraby 
należała do mnie? Ja przecież 
nie pochodzę z jaśnie panów! 
Spacery także mi zbrzydły, 
bom na nich musiała być stró­
żem i niewolnicą dzieci — złych. |
O. jakaś ty ciekawa maja Aniel 
citiL» jak ciebie interesują ctó1 
dże gusty?

Niespodziewany ten wybuch 
złości, czy tkliwości, wzruszył 

Anielkę. Schwyciła guwernant- 
żę za chudą, drżącą rękę, prag­
nąc przycisnąć do ust. Ale pan­
na Walentyna szarpnęła się 
gwałtownie i odskoczyła w tył.

— Więc pani gniewa się na 
mnie ? — spytała zmieszana 
dziewczynka.

— Tyś nic temu nie winna, że 
cię źle wychowano... — odpar­
ła nauczycielka i szybko odesz­
li! ku domowi.

Anielka obraziła się i usiadła 
na ławce pod kasztanem. Przy 
ujej legł Karuś.

— Zabawna sobie ta panna 
Walentyna! — mvślała dziew­
czynka: — za wszystko gniewa 
się. Sama nic nie lubi i nie chce, 
żeby u nas było dobrze. Coby 
jej szkodziło, gdyby ten ogród 
był piękniejszy?... Albo żeby pa 
robcy nie marszczyli się?— Prze 
cięż sam Pan Bóg kazał wszyst­
ko kochać... A dawnoż to mó­
wił ksiądz dziekan, że lepiej za­
sadzić jedno drzewko, albo po­
cieszyć jednego bied&kit, aniżeli 
wszystkie rożUnty pozjadać.«

Później przypomniała sobie, 
źe jeszcze parę lat temu było u 
nich lepiej, i ludzie weselsi, i do 

bytek piękniejszy, i ogród ład­
niej utrzymany.

Jakże prędko zmieniają się 
rzeczy na tym świacie, skoro na 
wet trzynastoletnie panienki u- 
mieją to ocenić!—

Wtem z odległości kilkudzie­
sięciu kroków doleciał Anielkę 
cienki głosik dziecięcy :

— „Malu!... malu!... maluś­
ki!—’4 >— któremu odpowiedzia­
ło wesołe chrząkanie prosię­
cia.

Karusek podniósł uszy. Aniel 
ka, zapomniawszy o swych me­
dytacjach, jednym skokiem sta­
nęła na ławce i rozejrzała się.

Za ogrodzeniem parku ciąg­
nął się gościniec do miasteczka. 
Zdaleka widać było furę, oto­
czoną tumanem kurzu, w które 
go kłębach iskrzyły się promie­
nie słońca. Bliżej — szło dwu 
ubogich Żydów.

Jeden niósł jakiś duży przed­
miot w szarej płachcie, drugi 
kiwające się buty na lasce.

Jesicze bliżej, między kona­
rami drzew i dygoczącymi liść­
mi, tui naprzeciw białych korni 
nów dworu, stała chata włością 
nina Gajdy, a przy niej dziew­
czynka w grubej koszuli

Siedziała ona na ziemi i okru­
chami chleba karmiła spore 
prosiątko. Potem wzięła ciągle 
chrząkające prosię na kolana i 
bawiła się niem, jak pieskiem.

Na Anielkę szczególna ta gru- 
pa wywierała taki wpływ, jak 
żelazo na magnes. Zeskoczyła z 
ławki, zeszła ze wzgórka ale po 
chwili — zatrzymała się.

Gajdy, właściciela chaty, bar 
dzo nie lubił ojciec Anielki. 
Wieśniak ten był niegdyś jego 
parobkiem i mieszkał w domu, 
którego później stał się posiada 
czem, nieprawnym — jak mó­
wił ojciec. Za to nie brano go 
nigdy na robotę do dworu, a że 
Gajda miał mało gruntu, więc 
często na terytorjach swego nie­
gdyś chlebodawcy dopuszczał 
się nadużyć.

Od kilkunastu lat ojciec A- 
nielki i Gajda pasowali się z so 
bą. Zniecierpliwiony dziedzic 
chciał już kupić grunt Gajdy, by 
le pozbyć się niewygodnego są­
siada; ale wieśniak ani słuchał 
podobnych propozycji. Nie by­
ło prawie miesiąca, żeby Gaj­
dzie nie «ajfto krowy, koni al­
bo świni do dworu. On wów­
czas chodził ze skargą do gmi­

ny, odbierał bydlę na mocy wy­
roku, albo wykupował je. Dzie­
dzic mówił, że Gajda płacił pie­
niędzmi, wziętymi za drzewo, 
kradzione w dworskich lasaeh.

Anielka wiele słyszała o tych 
stosunkach (bo o czem nie sły 
szala?), bała się Gajdy i nie iu- 
biła jego chaty. Mimo to pocią­
gał ją widok dziewzcyny, ba­
wiącej się z pogardzanem przez 
wszystkich prosiątkiem. Zdawa 
ło się Anielce, że dziecko musi 
być biedne i dobre, a zresztą — 
coś ciągnęło ją tam...

Odgarniając gałęzie krzaków. 
Anielka powoli zbliżyła się do 
płotu, zbudowanego nakształt 
palisady. Był on stary, obrosły 
ciemno-zielonym mchem i po­
pielatym, łatwo rozcierającym 
się w palcach, porostem. Co kil­
kanaście kroków stały tęgie, za­
ostrzone słupy, utrzymując za 
pomocą długich, poziomych ra­
mion rzędy również ostro za­
kończonych łat, które zmęczo­
ne długoletnią służbą, całym 
ciężarem chyliły sią naprzód, 
albo wywracały w tył. Gdzienie 
gdzie brakło już łat; w innych 
miejscach jaśniejszy kolor i 
mniej staranne obrobienie zda­

wały się opowiadać, że płot na-; 
prawiano w nowszych czasach, ' 
ale już z mniejszym nakładem.

Zapominając o swych trzyna 
stu latach i stanowisku dziedzi­
czki, Anielka przez jeden z szer 
szych otworów wydostała się 

na gościniec i podeszła do 
dziewczyny w grubej koszuli.

Ubogie dziecko w pierwszej 
chwili przestraszyło się ładnie 
ubranej panienki ze dworu. Ot­
worzyło szeroko usta i podnios­
ło się z ziemi, jakby chcąc u* 
ciekać. Wtedy Anielka wy doby 
ła sucharek z kieszeni i, ukazu­
jąc go dziewczynce, zawołała:

— Nie bój się mnie ! Ja ci 
przecież nic złego nie zrobię. 
Widzisz oto. com dla ciebie 
przyniosła! Pokosztuj-no!

I włożyła dziecku do ust ka­
wałek ocukrowanego ciasta. 
Dziewczyna zjadła, nie spusz­
czając z Anielki zdziwionych o- 
czu.

— Masz jeszcze. Smakuje ci? 
co?...

Dobre! — odpoWiećUUło 
dżieóko.

Anielka umcU» na przewró­
conym pniu; obok niej przykuć 
nęła dziewczyna.

— Jak ci na imię? — spyta­
ła, głaszcząc ją po tłustych, ja* 
sno-żółtawycli włosach.

— Magda.
— Masz, Magdziu, jedz jesz­

cze sucharek. A to prosie czy 
twoje? — dodała, patrząc na 
prosiaka, którego Karuś chciał 
za ogon schwytać, i który od­
wrócił się do niego ryjem, po- 
kwikując w sposób, okazujący 
mało ufności.

— Tatulowe -ż- odparła już 
nieco ośmielona dziewczyna. -- 
Żeby go choć pies nie zagryzł...

— Karusek do nogi ! To ty za­
wsze bawisz się z prosiątkiem?

— A jużci. Jałośka już uros­
ła, a Kaśka tak rok umarła , 
Malu! main!... I on woli być ze 
mną, bo także nie ma z kim cho 
dzić. Maciorę dziedzic kazali 
zastrzelić, a drobiazg tatmo 
sprzedali. Ino ten ostał.

— A za co maciorę zastrzeli­
li?

— Bo ją zdybał dzidzie w 
szkodzie.

(IJalszy ciąg nastąpi)
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